
NIEDZIELA
T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y

Nr. 52

E W A N G E L J A  
na IV Niedzielę Adwentu.

Łuk. 3, 1— 6.

R o k u  p ię tnas tego  p an o w an ia  T y b e r ju sz a  c e sa ­
rza ,  g d y  P o n tsk i  P i ł a t  rządził  ż y d o w sk ą  ziemią, a  
H e ro d  b y ł  te t ra rc h ą  galilejskim, a  Filip, b ra t  jego te ­
t r a r c h ą  i tu re jsk im  i trachon itsk ie j  k ra iny ,  a  L iza- 
n iasz  ąbileńskim  te t ra rc h ą  —  za  n a jw y ż szy ch  k ap ła ­
n ó w  A nnasza  i Kaifasza, s ta ło  się s łow o P ań sk ie  do 
J a n a ,  s y n a  Z ach ar jaszo w eg o  n a  puszczy . I p rz y ­
szed ł  do w szy s tk ie j  k ra in y  Jo rdanu , opow iada jąc  
ch rz e s t  p oku ty  n a  odpuszczenie  g rzechów , jako jest 
nap isano  w  ks ięgach  m ó w  Izajasza  P r o r o k a :  Głoś 
w o ła jąceg o  n a  puszczy . Gotujcie drogę P ań sk ą ,  
czyńcie  p ro s te  ścieżki Jego. W sz e lk a  dolina będzie  
napełn iona , a w sze lk a  g ó ra  i pag ó rek  poniżon b ę ­
dzie, i k rz y w e  m iejsca b ęd ą  proste, a  o s t re  drogam i 
g ładk iem u  I oglądać będzie w szelk ie  ciało zb a w ie ­
nie Boże.

E W A N G E L J A  
n a  W igilję B ożego  N arodzenia .

Mat. 1, 1S—21 .

A z n arodzen iem  C h ry s tu sa  tak  b y ło :  G dy  M at­
k a  Jeg o  M arja  zaślubiona zos ta ła  Józefow i, zan im  
jeszcze  zam ieszkali z sobą, zna laz ła  się _ w  s tam e 
b ło g o s ław io n y m  z D ucha Św iętego . Józef tedy, m ąż 
jej, będąc  sp ra w ied l iw y m  i nie ch c ą c  jej zniesław ić, 
zam ie rza ł  potajem nie opuścić ją. Ale g dy  się nosił z 
tą  m yślą , o to  Anioł P ań sk i  ukaza ł  m u się w e  śnie i 
rz e k ł :  Józefie, sy n u  D aw idów , nie bój się w  dom 
p rz y ją ć  Marji, m ałżonki swej, —  co b o w iem  w  niej 
się poczęło, z D ucha Ś w ię tego  jest. P o ro d z i  też S y ­
n a  i n ad asz  Mu imię Jezus, on  bow iem  w y b a w i  lud 
sw ó j  z g rz ech ó w  jego.

N A U K A
niedzielna o p rz y g o to w an iu  się  do K ró les tw a 

Bożego.

Im  bliżej p rzy jśc ia  Zbaw ic ie la  na  ziemię, tern 
goręce j naw ołu je  Kościół św ię ty ,  b y śm y  p rz y g o to ­
w ali  se rca  i dusze  nasze  dla p rzychodzącego  Boga. 
W o ła  przenik liw em i s ło w y  Ja n a  Chrzciciela, k tó re  
ten  poprzednik  M esjasza  rzuca ł między^ żydow skie  
rzesze ,  w sk azu jąc  im, że bliskie jest k ró les tw o  Bo­
że, że w ięc  trz e b a  mieć g o to w ą duszę na jego p rz y ­
jęcie. „D rogę  gotujcie dla P an a ,  Jem u  prostujcie 
śc ieży n y .  Niech k ażd y  p a ró w  zapełnią, zniżą s z c z y t  
k a ż d y  i w z g ó rze  i d róg  k rz y w in y  sprostu ją  i s zo rs t ­
k ie  szlaki z ró w n a ją  . . .  A w te d y  cz łow iek  w sze lak i 
Z baw ien ie  Boże (M esjasza) zo baczy" .

T ak ie  to żądan ia  s taw ia  św . J a n  Chrzciciel tym, 
co  ch cą  zobaczyć  Zbaw iciela. T rz e b a  go tow ać  d ro ­
gę d u ch o w ą  p rzez  w y ró w n an ie  p a ro w ó w , k rz y ­
w izn , o ag ó rk ó w  czyli p rzez  zniszczenie z łych  p rz y -  
zw jm zajeń , na łogów , zboczeń, n iedba ls tw a  i leni­
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s t w a  d u s z y  naszej. W s z e lk a  n ierów ność ,  n a w e t  
m a ła  szo rs tk o ść  drogi duchownej, musi b y ć  usunięta, 
bo  m a łe  b łędy , g rz ech y  pow szednie ,  d robne  złe  
sk łonności s tan o w ią  tak że  z a w a d ę  w  rozw oju  ży c ia  
B ożego w  nas. W s z y s tk o  trzeb a  powoli usuwać,, 
b y  p rz y  końcu ży c ia  z iem skiego m óc śm iało  przyjąć, 
p rzy ch o d ząceg o  Boga.

K toby  m iał w ątp liw ość ,  c z y  p o trze b n a  jest t a k a  
p ra c a  w e w n ę trzn a ,  lub k to b y  spodziew ał się, że  m u  
nałogi nie p rzeszk o d zą  w  w ejśc iu  do k ró le s tw a  Bo­
żego, niech posłucha jasn y ch  i s tan o w c zy ch  s łó w  
św . P a w ła  ap o s to ła :  „C zy  nie w iecie , iż n ie sp ra ­
wiedliw i nie posiędą k ró le s tw a  B o żeg o ?  Niedudźcie 
się! —  w o ła  dalej aposto ł —  ani porubcy , ani cu ­
dzołożnicy, ani sam ołożcy , ani chc icw y , ani pijani- 
ce , ani oszczercy ,  ani zd z ie rcy  nie posiędą króle­
s tw a  Bożego" (1 Kor. 6, 9, 10). „K ró lestw o  niebie­
skie nie je s t  pokarm  i napój, ale sp raw ied liw ość  l 
pokój i w ese le  w  Duchu Ś w ię ty m "  —  poucza tenże 
aposto ł w ie rn y ch  w  R zy m ie  (14, 17). G otu jący  się 
te d y  dla k ró le s tw a  Bożego, zd obyć  musi p rzez  p ra ­
cę w e w n ę trz n ą  sp raw ied liw ość ,  a z a  nią w p ły n ą  do  
d u szy  pokój i w ese le ,  n ieodłączni to w a rz y s z e  czyy 
s tego  sumienia. *

K ró les tw o  niebieskie zdobędą  ty lko  cl, co  ża­
dnego nie będą  szczędzić  w ysiłku , bo „g w a łto w n ic y  
w y d z ie ra ją  je". Ś w . Aniela z  Foligno z jaw n o g rze ­
szn icy  w  ciągu kilku lat* s ta ła  się doskonałą  p rz ez  
go rl iw ą pokutę i w a lkę  z nałogiem. Nie zm og ły  jej 
g w a łto w n e  napaści pokus sza tańsk ich , o w szem  po­
s łu ży ły  jej do o czy szczen ia  duszy . N apisa ła  o n ich '.  
„Im  więcej przechodzi dusza  w e w n ę trzn y c h  w a lk  l |  
ka tuszy ,  irn w ięcej pokus m a  do zw alczania , tern 
w ięcej oczy szcza  się w  tym  ogniu próby , podnosi 
się, um acn ia  i s taje się godną obcow an ia  z Bo­
giem ". Spełniły  się n a  niej s ło w a  Zbaw iciela , że  
p oku tu jący  „celn icy  i g rzeszn ice  w chodzą  do k ró le­
s tw a  B ożego"  p rzed  tymi, co się u w aża ją  już za  do-j 
b ry c h  i u czy n k ó w  nie spe.łniają, ani p ra c y  d u ch o w ej  
nie p ro w ad zą .  '  »

P rz y g o to w a n ie  do k ró le s tw a  Bożego t rw a  ca li ,  
życie , bo ca le  życie  p rzeznaczone  jes t  n a  w a lkę  z  
pokusam i i na zdobyw an ie  cnót i zasług. /

R ozw ażan ie  s tanu  sw ej  duszy, b y  znaleźć  p rz y ­
c z y n y  u p ad k ó w  i sposób posuw an ia  się w  cnocie,' 
robienie, o dnaw ian ie  i pełnienie codzienne d o b ry ch  
postanow ień , oczyszczan ie  duszy  p rzez  a k ty  m iłości 
i żalu i d ob rą  spowiedź, pożyw ian ie  się częs te  Ko- 
m unją św., pełnienie sum ienne o b o w iązk ó w  i uczyń- ' 
k ó w  m iłosierdzia —  oto środki, k tórem i św ięci go­
tow ali się s ta le  na  p rzy jśc ie  P an a .  Innych d ró g  nie-‘ 
m a . O bjaw ienia ,  cuda i inne nad zw y cza jn e  daryJ  
k tó re  w id z im y  w  życ iu  św ię tych ,  to ty lko do d a tk r  
i n a g ro d y  ich p ra cy  w ew n ętrzn e j .

„Gotujcie drogę dla P an a ,  Jem u  prostu jcie  ścle-j 
ź y n y “ w  se rcach  w aszy ch ,  a  spo tkac ie  Zbawiciela,) 
nie w ym in iecie  się z Nim. Ametis

Katowice, 24-go grudnia



Polska kolęda.
Ponad stajenką już gwiazda płonic 
Złotym symbolem najświętszej łaski,
1 na srebrzyste  wiślane tonie 
Rzuca niezwykłe, przecudne blaski . .  t 
Skrzypnęły naraz stare  wierzeje,
Najświętsza Panna stanęła w progu . . .
Czy wiatr oznajmia, że to już dnieje?
Czy śpieszy naród hołd złożyć Bogu?
Słucha, skąd płyną rozliczne gw ary  . . .
To do Dzieciątka spraw y tfaglące . . .
Synku mój! ludzie niosą Ci dary 
Dusze znekane — serca gorące!
Idą od Karpat . . . Bałtykiem płyną . . .  
Tłum. hen od Niemna, od Dniepru bieży . . .  
Powiedz, Jezuniu, powiedz. Dziecino,
Kogo tu najpierw wpuścić należy?
Dziecina drobne składa rączęta 
Łza w ubożuchne spadła powicie:
Niech przyjdą do mnie polskie „Orlęta*4 
Co za Ojczyznę oddały życie 
I polskich dziewcząt Legia bojowa,
Które dziś sk ryw a już ruń mogilna,
Te, co ginęły na szańcach Lwowa,
Lub na rubieżach Płocka i Wilna . .  .
Niech ci tu staną w  długim orszaku.
Co ziemi polskiei z zaparciem strzegli, 
Bohaterowie z pod mego znaku.
Gdzieś na placówkach cicho po leg li . . .
I to rycerstwo, co jak przed wieki 
Sztandar z godłami memi rozwija 
A kona.ące mrużąc powieki.
Ginie z okrzykiem „Jezus. M arja !“
I matki, które dzieci swe dały,
W  kornej ofierze dla świętej w iary . . .
Żony — co w pustych domach zostały . . .  
S i e r ó t . . .  bezdomnych . . . mój hufiec szary , 
Co kurhanami zastygł wśród śniegów. 
W ygnany z Polski świszczącym knutem . , .  
Kryjaki — z nędzy pierwszych szeregów,
Co żyli jadłem zgniłem, zatrutem . . .
Więc tę najmilszą rzeszę wybraną 
Zbierz — niby kwiatów przeczyste grzędy 
Zamiast aniołów — niech przy mnie staną,
I niech mi . . . polskie nucą kolędy!

Zbigniew Orlicz. 
 o o o -----

Bernadeta z Lourdes.
Znów, jak tvlekroć przedtem, obok dostojnych 

postaci Doktorów i Ojców Kościoła, obok głośnych 
swem życiem lub męczeństwem świętych W yzna­
wców i Męczenników, obok Apostołów i Ewangeli­
s tów na ołtarze Pańskie Kościół św. wyniósł ma­
luczkiego. raz jeszcze stwierdzając, że „Błogosła­
wieni ubodzy duchem, albowiem ich jest królestw r 
niebieskie, błogosławieni cisi, albowiem oni posiądą 
ziemię'*.

Ubogą i cichą, maluczką i skromną była  Berna­
deta, tak jak ubogiem było na bliższe jej otoczenie, 
jak cierpliwem i skromnem jej życic, jak nędzną u- 
boga lepianka jej rodziców, w  której świat ujrzała. 
Nieraz zaznała głodu i chłodu, obcomi jej były  roz­
kosze wiedzy, ledwie bowiem czytać umiała i, sła­
ba się odznaczając pamięcią, do elementarnej nawet 
nauki zdolności nie posiadała, chorowita przy tern i 
słaba, od zarania swojej młodości pracą pasterki

pomagać musiała swojej rodzinie. Nie potrafiła jak 
świątobliwi asceci, trw ać w kontemplacji lub roz­
myślaniach, jedyną jej modlitwą był Różaniec, któ­
ry stale odmawiała. Różańcem też, bo inaczej nie 
potrafiła, witała cudowne a niezrozumiałe dla siebie 
zjawisko przedziwnej, oślepiającej urody Niewiasty 
w  grocie Massabielle. Tak była skromna i nieśmia­
ła, że dopiero za szesnastem objawieniem się Marji 
Panny  ośmieliła się zapytać: Ktoś Ty jest, o P an i?

Kiedy w dniu 3 czerwca 1858 roku, a więc w 
czasie, gdy s ław a zjawiska w grocie Massabielle 
szeroko już się rozniosła, poraź pierwszy w swem  
życiu Bernadeta przystępowała do Stołu Pańskiego, 
w szyscy mieszkańcy parafii, nawet sam proboszcz, 
czcigodny ks. Pevram ale, aureolą czci otaczali po­
stać skromnej pasterki, ta jednak zdawała się nie 
odczuwać tego i niczem nie wyróżniała się z grona 
swych towarzyszy. Osiemnaście razy objawiła się 
jej N. Marja Panna. Wieść o cudownych zjawi­
skach żyw o poruszyła umysły. Zarządzono liczne 
badania i przesłuchiwania zarówno samej Bernade­
ty, jak i jej otoczenia. Nie zdołało to jednak za­
chwiać równowagi jej skromnej duszyczki. Nadii 
tęskniła za cichą samotnością, za życiem tak spo­
kojnie i jednostajnie płynącem jak paciorki ukocha­
nego Różańca. Nie m arzyła  nawet o ciszy klasztor­
nej, umysł jej bowiem me był skłonny dg mistycz­
nych uniesień i nie odczuwał rozkoszy m edvtacr .  
W  dwa lata po słynnych objawieniach znalazła się 
wprawdzie Bernadeta w klasztorze Sióstr Miłosier­
dzia z Nevers, które w owym  czasie prowadziły  
szpital w Lourdes, tu jednak zajęła się tylko posługą 
chorych i — jak świadczy informacja, przesłana 
przez przełożoną do biskupa Forcade z Nevers — 
nie okazyw ała  powołania do życia zakonnego. D o ­
piero po ciężkiej chorobie, z której uleczona została 
cudowną wodą z Lourdes., zdecydowoła sie w roku 
1866 wstąpić do zakonu. Te same siostry, z który­
mi współpracowała już w szpitalu, stały się jej to­
warzyszkami. W  klasztorze Saint Gildard w Ne­
vers  rozpoczęła swój nowicjat, który ukończyła po 
12 latach na rok przed swoją śmiercią. Tymczasem, 
i tak już słabowite dziecię gór i południa, coraz bar­
dziej zaczęła Bernadeta zapadać na zdrowiu: gru­
źlica czyniła postępy. Ostre ataki astmy na długie 
tygodnie co roku przykuw ały ją do łóża a na pra­
wem kolanie utworzył się nieuleczalny wrzód. Cier­
pliwie i z pogodnym uśmiechem na ustach, znosiła 
jednak Bernadeta te doświadczenia, nigdy najmniej­
sza skarga z ust jej nie wyszła. Nadszedł dzień 16 
kwietnia 1879 roku. Silnie osłabiona cierpieniami 
Bernadeta, w zakonie Marja - Bernadeta, spoczy­
wała w fotelu z chorą noga jak zwykle opartą o ni­
ski stołeczek. W  pewnei chwili na ,w arzv  iej od­
malowało się jakby zdumienie, później zachw yce­
nie . . .  Sztywniejące palce nie mogą już przesuwać 
paciorków różańca, z ust tylko jej dobiega uszu ota­
czających ją sióstr słaby szept: „Święta Marjo, 
Matko Boża, módl się za nami grzesznymi . . . “ Sko­
nała z tą modlitwą, która stale tow arzyszyła  jej od 
chwili, gdy po raz pierwszy mogła za m atką sw ą 
powtórzyć słow a: „Ave, Maria".

Ciało Bernadety, szacowna dziś relikwja, spo­
częły w klasztorze St. Gildard. Gdy w roku 1909 
o tw arto  trumnę, ciało Bernadety było nienaruszone, 
podobnie jak w dziesięć lat później, kiedy trumnę 
ponownie o twarto w związku z procesem beatyfika­
cyjnym. P rzy  trzeciem badaniu w roku 1925, ciało



już ściemniało. W tedy  oddzielono dwie cząstki, je­
dną dla Ojca św.. drugą dla bazyliki w Lourdes.

Czy jako cicha pasterka z górskich pastwisk w 
Bartres, gdzie się urodziła 7 stycznia 1844 roku, 
czv iako zachwycona widokiem Matki Bożej w gro­
cie Massabielle czy jako pielęgniarka chorych. czv 
juko niemocą złożona siostra Marja-Bernadeta w 
Nevers, Bernadeta zawsze pozostawała maluczką, 
skromną, cierpliwą i świętą.

Oczywiście. Bernadeta nie jest ani jedynym, atu 
pierwszym, ani ostatnim przykładem wywyższenia 
maluczkich, bliskość jednak czasu, w którym żyła, 
czyni z jej życia wzór i naukę szczególnie aktualną 
dia pokolenia dzisiejszego.

-----------OCX)-----------

Marja Czeska-Mąezyńska.

Csar p*eSiT.
N o w e l a .

— Ależ. Stasieczku, nie krępuj się mną starą, 
idź na Wigilję do kolegi, jam już nawykła do samot­
nych świąt, ot, staram  się zapomnieć, że święta, 
przeczytam  jaką dobrą książkę, pomodlę się, po­
gw arzę z Agnieszką i sen mnie zmorzy...

— Ale tak mi jakoś dziwnie, babuniu, zostawić 
cię samą, gdy nareszcie, po tylu latach, jesteśmy 
znowu razem.

— Ale, Stasiu, podzielimy się opłatkiem, ucału­
jemy i idź synku na jaką weselszą Wigilję. P raw da, 
zaprosili cie rodzice Romka i tej ślicznej wiośnia- 
nej dziewczynki... No. no... idź...

— A nie bedzie babuni p rzykro?
— Mówię ci, że już odwykłam od Wigilijnej 

wieczerzy, mv sobie z Agnieszką kaszkę zjemv, dla 
s tarych to najlepsza wieczerza, herbatki się napije­
my, o dawnych ludziach pogwarzymy, no i dobrze.

— Babuniu, kiedy mi ogromnie przykro, że zo­
staniesz taka sama a znowu...

— Jesteś dobry chłopiec, Stasiu... dobry, ko­
chany chłopiec... — Drżąca ręka gładziła pieszczo- 
tl wie bujną, złotą czuprynę, a niebieskie, zamglone 
oczy zwilgotniały: — Bóg ci zapłać za serce... ko­
chany.

Chłopak przytulił głowę do kolan babki, jak to 
robił niegdyś za dziecinnych lat. Pragnął babce do­
trzym ać tow arzystw a, boć to może dla niej i z nią 
ostatnia Wigilja, a ciągnęło go wspomnienie ślicz­
nej dziewczyny z nieodpartą mocą. Maiaczyła mu 
v pamięci jasna główka i żałosne, pełne smutku 
oczy : nie przyszedł!..

Gdybyż babce można chociaż jakoś ten wie­
czór umilić, uprzyjemnić. Ale jak? Czyż dla takiej 
staruszki istnie'e jeszcze coś, czegoby pragnęła? 
Coby ją ucieszyć m ogło? Wspomnienie, m odlitwa., 
w szystko to skarby, których za pieniądze nabvć nie 
można, a reszta, to już wszystko dalekie i obojętne. 
A starcza ręka leciuchno przesuwa się po jego wło­
sach:

— Mam coś dla ciebie, wnuczku... oszczędza­
łam, składałam, no i naskładało się dla mojego S ta­
sia, jak przyjedzie.

— Babuniu! Poco?  Zarabiam przecież dosyć...
— Kochanie, młodemu zawsze się przyda... Ot 

może na zaręczynow y pierścionek, kto tam wie...

Uśmiechnęła się dobrotliwie, przycisnął jej rę­
ce do ust i schował, nie oglądając, kopertę, którą 
mu podała jej biała, wątła, roztrzęsiona ręka.

Podzielili się opłatkiem, w milczeniu, bo jakieś 
przemożne wzruszenie głos im zdławiło w gardle, 
lemu, bo pomyślał, że to może z nią po raz osta tn i. . . . 
Jej, bo stanęły jej w pamięci wszyscy ci, którzy 
odeszli, a do których tęskniła daremnie.

Wyszedł... Ogarnął go gw ar ulic. jarzące świa­
tła wystaw , odświętny nastrój bujnego życia.

— A ja jej nic nie dałem... nic...
Spojrzenie jego padło na sklep z aparatami ra- 

djowemi i nagle przebiegło w myśli: elektryka w 
mieszkaniu jest, jeszcze dziś mogłoby zagrać a ju­
tro, jutro ona, która od tylu już lat nie opuszczała 
swojego pokoju, mogłaby uczestniczyć w nabożeń­
stwie, przecież to musiałoby być dla niej radością. 
Pieniądze... P raw da, ma kopertę z pieniędzmi, dar 
babki... w ciszę pokoju rzuci radosny śpiew kolęd, 
ożywi w sercach dwóch samotnych kobiet przeży­
cia Wigilij dawnych. Na pierścionek jeszcze czas. 
P rzystanął przed wystawą, przeliczył pobieżnie za­
wartość koperty i uśmiechnął się uradowany. W y­
starczy!

Kupił doskonały pięciolampkowy apara t i roz- 
głośnik i wraz z mechanikiem powrócił do mieszka­
nia babki. Zastukał cichutko do kuchni. Agnieszka 
otwarła , zdziwiła mu się poczciwie, ale i zakłopo­
tała równocześnie.

— Wrócił się panicz na Wigilję z nami?
— Nie. Agnieszko, tylko niech Agnieszka tak 

zrobi, żebym się mógł z tym panem dostać niespo- 
strzeżony przez babunię, do jadalni... Dobrze?

— A cq to b ę d z ie  p a n ic z u ?
—  Wielka tajemnica, pokażę Agnieszce jak na­

stawić. by wam zaśpiewali kolędy po Wilji. a jutro, 
bv pani mogła posłyszeć Mszę świętą. W padnę zre­
sztą sam zaraz zrana.

— Pani sie teraz modli w sypialni.
Wślizgnęli się cicho do jadalni, mechanik radio­

aparat ustawił, nastawił stacje, wytłumaczył Agnie­
szce, jak należy włączyć do elektryki i poszli...

Agnieszka zasłoniła aparat parawanem i podą­
żyła  do kuchni, rozmyślając nad słowami Stasia:

— Po Wilji...
— E, co ta u nas za Wilja...
— Niech Agnieszka włączy to tutaj do kontak­

tu, a to do aparatu. Tylko niech Agnieszka nie po­
miesza.

— Przecieżem znowu nie taka klempa. No i ;o 
z  tego będzie?

— Zobaczy Agniqszka, będziecie dzisiaj słu­
chać kolęd a jutro Mszy świętej.

— Też coś! Skrzynka jakaś i jakieś niby pudło 
lekkie jak piórko, a Staś coś o Mszy świętej bajdu- 
rzy... Jezusie, żeby tylko chłopcu się co w głowie 
nie pobajtusiło, tożby dopiero pani miała zmartw ie­
nie...

*

Po  herbatce zasiadła babcia w  głębokim fotelu 
przed kominkiem i zawiędłemi palcami zaczęła 
przćsuwać wolno ziarna różańca.

Agnieszka sprzątnęła ze stołu, a teraz przeże­
gnała się ukradkiem, przyjrzała przez okulary i... 
Włączyła kontakt!..

A tu jak nie buchnie pieśń:
„Przybieżeli do Betleem pasterze, 
grając skocznie Dzieciąteczku na lirze T*

Aż Agnieszka przysiadła ze wzruszenia.



4

.i ręce opadły na Kuiaua, szeroko rozwar
te oczy wpatrzyły się w przestrzeń, jakgdvbv szu­
kały tych, co tak niegdyś śpiewali... Marzy?.. śni?! 
Jak  niegdyś, jak dawniej pieśń płynie, jak wtedy, 
gdy byli jeszcze wszyscy razem, a dom jarzył się 
światłem choinkowych świeczek i dźwięczał gło­
sów siłą.,.

Jezu... Jezu! jak dawniej..
Sama sobie nie wierzy, więc pyta:
— Agnieszko... a gdzie to tak śpiewają?
A z za parawanu odpowiada głos równie roz­

dygotany wzruszeniem, pełen nabożnego przejęcia 
i jakiego* niema! zabobonnego lęku:

— Ta u nas, proszę pani...
— Co też Agnieszka plecie...
— To prezent od panicza Stasia, jakieś radyjo. 

Kazał mi puścić po wigilii, no i puściłam!
Zakończyła z dumą.

— Radjo... radjo... od Stasia...
Staruszka urwała wzruszona, słodycz wypeł­

niła po brzegi serce, łzami zamgliła oczv a tam, 
przestrzenią płynęła za pieśnią, pieśń... Jasna, po­
godna, radosna...

Zasłuchała się, zdało się jej, źe na kolanach 
synka trzyma małego, a wokół niej śmieją się twa­
rze młode, kochane, radosne i pieśń płynie pełna si­
ły i rozradowania:

radość wszystkiego stworzenia**.
„W  dzień Bożego Narodzenia,

0  Boże! Boże... i jej...
A oto snuje się słodkie, jak kołysanka: 

„Lulajże, Jezuniu, moja perełko, 
lulaj, ulubione mc pieścidełko!
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj, 
a ty go, matulu, w płaczu utulaj**.

Zniknął czas, przestrzeń, granice dzielące dwa 
światy, a pleśń kołysała, radowała, pieściła, koiła 
nadzieją.

Gdy Staś wrócił, nie spały jeszcze obie.
Przycisnęła babunia usta do młodego czoła, bo 

mówić nie mogła od wzruszenia, a on się śmiał 
uszczęśliwiony:

— A jutro, wie babunia, jutro o dziesiątej bę­
dzie babunia słuchała Mszy św„ jakgdyby ją ksiądz 
w drugim pokoju odprawiał.

— 1 będę się modliła za twoje szczęście, dziec­
ko...

1 raz pierwszy od lat starcza myśl tęskniła do 
jutra, czekała go z radosną nadzieją. Od tylu lat 
była więźniem tego małego mieszkanka, a oto jutro 
posłyszy muzykę organów, śpiew kolęd i Słowa 
Bożego czar... Jutro..*

 o o o -------

Cydowna noc.
( Le ge n da ) .

Raz w ciemną noc wyszedł człowiek stary, aby 
dostać ognia.

Chodził od chaty do chaty, pukał i prosił:
— Ludzie! pomóżcie mi, użyczcie iskrę! Dzie­

ciątko mi się urodziło, muszę rozpalić ogień, aby 
ogrzać żonę i dziecko. Poratujcie mię, ludzie!

Ale noc była późna, w chatach ciemno, ludzie 
łpali, nikt go nie, słyszał.

Więc człowieR szeul wciąż dalej, upatrując 
blasku ognia.

Spostrzegł wreszcie płomień w  oddali, na polu. 
Skierował się w tę stronę. Rzeczywiście płonęło tu 
wielkie crgnisko, przygasając niekiedy; — dokoła 
spało mnóstwo białych owiec, a stary pasterz czu­
wał nad sw ą trzodą.

Człowiek, szukający ognia, zbliżył się po­
śpiesznie, a wtem ujrzał u stóp ppsterza .trzy wiel­
kie brytany.

Poczuwszy obcego, psy zerwały się na nogi 
i rozwarły szeroko paszcze, aby na niego zaszcze­
kać, ale nie wydały głosu.

Sierść zjeżyła im się na grzbietach, białe kły 
błysnęły przy świetle ogniska, rzuciły się z wście­
kłością ku starcowi, jeden chwycił go za nogę, dru­
gi za rękę, a trzeci za gardło, — ale zęby i szczęk! 
ich były bezsilne, nie mogły mu wyrządzić żadnej 
krzywdy.

Człowiek otrząsnął psy, jak kurz z ubrania 
i chciał iść dalej, ale dokoła ogniska leżały białe 
owce, grzbiet przy grzbiecie, szeroko, że nogi nie 
miał gdzie postawić.

Więc zaczął iść po owcach, depcząc je stopą, 
a żadna się nie przebudziła.

Gdy nieznajomy nakoniec stanął przy ognisku, 
ujrzał go pasterz. Był to człowiek nieuczynny i po­
nury, — zobaczywszy obcego tak blisko, z gniewem 
podniósł kij okuty, który trzymał wr ręku i z całej 
siły rzucił nim w przybysza. Kij ze świstem prze­
szył powietrze, ale zamiast ugodzić prosto w cel* 
zwrócił się na bok i upadł gdzieś w polu.

W tedy obcy przemówił do pasterza:
— Poratuj mię, przyjacielu! udziel mi trochę 

żaru. Urodziło mi się dzieciątko, i muszę rozniecić 
ogień, aby ogrzać dziecko i matkę.

Pasterz byłby odmówił, ale widział przecież# 
że psy jego nie mogły tego człowieka ukąsić, że 
owce nie zbudziły się pod jego stopą, że kij nawet 
uderzyć go nie chciał, — więc zalękniony, nie śmiał 
mu zabronić i odezwał się niechętnie:

— Weź sobie, ile ci trzeba.
Lecz ogień się dopalał, — nie było w  nim już 

większych główni, ani płonących gałęzi, tylko wiel­
ki stos węgli żarzących się jasnym płomieniem i rzu­
cających migotliwe błyski. Jakże wziąć taki ogień’ 
bez łopatki, bez żadnego naczynia, w którem mo- 
żnaby to zarzewie przenieść?

— Weź, ile chcesz — powtórzył już złośliwie' 
pasterz, bo widział że proszący nie będzie mógł sko­
rzystać z pozwolenia.

Ale staruszek pochylił się spokojnie, w ybrał 
rękami co największe węgle, włożył je w połę pła­
szcza, niby jabłka, lub orzechy, a one nie paliły mu 
odzieży i nie parzyły rąk.

Wówczas ponury i złośliwy pasterz zdziwił się 
niesłychanie.

Co to za noc — pomyślał — że psy nie gryzą 
obcego, owce nie budzą się, choć po nich stąpa, kij 
uderzyć go nie chce, a ogień nie parzy? Zwrócił 
się do przybysza i zapytał:

— Co to za noc dziwna? I dlaczego .wszystko 
okazuje ci taką dobroć?

(Ciąg dalszy nastąpi.)


